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nego stanu "Cerkiewny Wiestnik" widzi w zrefor
mowaniu Cerkwi. "Trzeba, powiada, zwołać so
bór rosyjskiej Cerkwi dla przywrócenia jej kano
nicznego ustroju, dla wyzwolenia jej z pod opieki 
państwa i politycznych funkcji - a tern samem 
dla wywyższenia Cerkwi w oczach inteligencji. 
Za konieczne uważa zreformowanie parafii, sto
sunku archirejów do swej owczarni, wykształce
nia duchowieństwa, oraz zmianę nabożeństwa. 

Kończy szczerem życzeniem, by to wszystko 
się spełniło w 1910 roku, by nie był ten rok-ro
kiem nieziszczonych nadziei i rozgoryczenia, jak 
1906 i 1907. 

Istotnie, nie można nie współczuć smutnemu 
stanowi tak licznego narodu i nie życzyć, by raz 
poznawszy opłakany stan, bo niekanoniczny swej 
Cerkwi, podążył do Kościoła Chrystusowego, któ
rego ani państwa, ani mocarze, ani nawet wrota 
piekielne zwyciężyć nie mogą. 

Ksiądz Piotr KraujaUs. 
Grodno. 28 stycznia 1910 r. 

DrobiazgL 

Temu lat kilka w Petersburgu wśród ducho
wieństwa prawosławnego sformowało się kółko 

popów postępowych, które jednak trwać długo nie 
mogło z powodu wyraźnej niechęci wyższej wła

dzy cerkiewnej. Obecnie znów wśród duchowień

stwa stolicy powstała grupa. postępowych ojców 
duchownych, którzy, jako cel swych dążeń, po
stawili dopomagać do prędkiego zwołania soboru 
cerkiewnego. 

Protojereja Wostargowa wyznaczono na rewi
zora klasztorów męskich i żeńskich. 

Abstynenci braciszka Joanna piszą prośbę do 
Synodu. Proszą oni, wbrew pogłosek o ich wyklę
ciu, zwołać sobór biskupów. Według ich mniema
nia tylko cała organizacja biskupia kompetentną 

jest w tym wypadku, gdzie chodzi o wyklęcie ca
łej korporacji wiernych. 

.,Rosja" wylicza aż 22 seminarja zamknięte 

z powodu rozruchów, do których doprowadził tak 
•zwany związek seminarzystów. Mienszykow wi
dzi przyczyny tych smutnych faktów w tern, że 

w akademjach i seminarjach wiarę zamieniono bar
dzo tanią wiedzą. 

VARIA.
 

Komu wierzyć i kogo słuchać?
 

W Nr 2 "Dwutygodnika" z wielką przyjem
nością przeczytałem artykuł, p. t. "W jedności si
la". Każde zdanie w nim jakby mi z serca wyjęte. 

Gdybym pisał o nim sprawozdanie do innego pis
ma, musiałbym go chyba cały przepisać. Tak 
rzadko dziś między nami o jednomyślność, pod 
tym względem - niestety! 

Niestety, radość moja trwała nie długo! Na tej 
samej 18 stronicy, na której kończy się artykul 
ks. St.M., zaczyna się artykułks.P.Kulwiecia "Kon
ferencje Społeczne księży". Ma to być, wedle za
pewnienia Redakcji,_praca bardzo cenna młodego 

kapłana-specjalisty w tej materji. Z duszy rad· 
bym temu wierzyć, tern bardziej, że i z tym kapła
nem, na innym punkcie. mimo ogromnej różnicy 

wieku, znaleźliśmy się w zupełnej zgodzie; o czem 
w swoim czasie w "Przeglądzie Kato!." pisałem. 

Wspominam o tern dlatego, żeby przypomnieć, że 

nie jestem oponentem z zasady, - nie lekceważę 

tego, co mówią lub piszą młodzi, jeżeli to jest 
zgodne z myślą, z duchem, z zadaniem Kościoła. 

Ale wdzięczny będę temu, kto mi wytłómaczy, 

jak pogodzić zasadę Kościoła, wypowiedzianą 

przez ks. M., że: .,Sprawy same w sobie godziwe 
i chwalebne dla świeckich - wymagają takiego 
wyczerpania sił kapłana, tak go pochłaniają, że 

staje się on wszystkiem, czem chcecie, tylko nie 
pasterzem dusz." 

Sz. Ks. M. nie powołał się tu na żadną kościel

ną powagę - niech mi będzie wolno tu go wyrę
czyć, przytaczając słowa Piusa X, z encykliki o 
Działalności katolickiej - do biskupów Włoskich 

r. 1909. 

"Wskazując drogę, którą powinna postępo

wać akcja katolicka, nie możemy ukryć, Czci
godni Bracia, p o waż n e g o n i e b e z p i e
c z e ń s t w a, na jakie, skutkiem warunków cza
su, narażeni są duchowni, jeśli będą nadawali 
z b y t n i ą wag ę m a t e r j a I n y m s p r a
w o m l li d u, z a n i e d b u j ą c d o n i o ś l e j
sze obowiązki świętego urzędu 

s w e g o... Kapłan, wyniesiony ponad innych lu
dzi, dla pełnienia misji, powierzonej mu od Boga, 
powinien utrzymać się zarówno ponad wszelkie·· 
mi sprawami ludzkiemi, ponad zatargami, ponad 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa. W ł a
ś c i w e m p o I e m j e g o d z i a ł a I n ość i-
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j e s t Koś c i ó ł, gdzie, jako posłannik Boga, 
prawdę głosi i wpaja poszanowanie praw 
wszystkich stworzeń.- Działając w ten spo
sób, nie uważa się na żaden upór, nie okazuje 
się jako człowiek stronnictwa, jako podpora jed
nych, a przeciwnik drugich; i by nie draźnić 

pewnych skłonności, i by nie podniecać pod wie
lu względami umysłów rozgoryczonych - nie 
popada w niebezpieczeństwo ukrywania lub za
milczania prawdy, sprzeniewierzając się w jed
nym, lub drugim wypadku swym obowiązkom. 

Pomijając już, że zmuszony zbyt często zajmo
wać się sprawami materjalnemi. mógłby się zna
leźć wmieszanym do zobowiązań zarazem szkod
liwych dla jego osoby i uchybiających godności 

jego urzędu. Nie powinien więc brać udziału w 
związkach tego rodzaju, chyba tylko po głębo
kiej rozwadze za zgodą swego Biskupa i w 
tych jedynie wypadkach, gdzie jego współpraca 

nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa, ale 
pożytek oczywisty." 

Jeżeli z temi słowami Papieża skonfrontujemy 
art. ks. St. M., znajdziemy zupełną zgodę. 

O ks. K. tego powiedzieć nie można. Z wytrwa
łością. godną lepszej sprawy, przekonywa nas ks. 
K., poraz nie wiem już który, o tej prawdzie, którą 

znali i według której post<;powali wszyscy kapłani 

prawdziwie kościelni, od czasów apostolskich aż 

dotąd: "że wskazując ludowi Niebo - nie należy 

zapominać, ie on do Nieba dążyć musi, żyjąc na 
ziemi, że więc ma i potrzeby doczesne, w któ
rych mu, wedle możności, dop_omagać należy. Nie 
znajdziemy ani jednego kapłana, ani jednego mi
sjonarza, którego Kościół do liczby świętych za
liczył, któryby tej reguły w pracy apostolskiej 
nie stosował. Ale ks. K. idzie dalej. Opierając się 

na powadze A n t o i n e'a i katechizmu A r m j i 
Z b a w i e n i a (!!!) mówi: - "Dla każdego czło

wieka musi być jasnem, że chcąc dbać o dobrobyt 
duchowny, trzeba najprzód zaspokoić potrzeby 
materjalne... bo głodnemu żołądkowi trudno mó
wić o Bogu". "Trzeba najprzód człowiekowi *) 
dać jeść, a potem on sam już zapyta o Bogu". Jest 
to antyteza słów Zbawiciela: "Szukajcie najpierw 
Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to 
wszystko (j a d ł o, n a pój, o d z i e ż) przydane 

*) Jei;eli tu mowa. o szczególnym wypadku, że ktoś z 
głodu osłabł na drodze czy na ulicy, to ist.otnie pier
wiej trzeba się postarać przywrócić mu siły fizyczne, bo 
inaczej nie będzie zdoln~ słuchać kazania. 

wam będzie." Ks. Kulwieć, wbrew naUl:C P. Je
zusa i S. Pawła, że jadło i pokarm nie stanowią 

Królestwa Bożego,-najprostszą i jedynie pewną 

drogę do Nieba wskazuje nam przez syty żołądek; 

a zaczerpnął naukę z katechizmu Armii Zbawienia. 
Jakkolwiek powaga tego katechizmu może być dla 
kogo wielką -- sądziłbym, że dla katolickiego ka
płana są powagi inne-pewniejsze, świętsze. 

Nie rozumiem też, w jakim celu powołuje się ks. 
K. na powagę A n t o i n e'a, który "zbija zdanie nie
których ekonomistów, dowodzących, że skoro się 

uczyni świat chrześcijańskim, kwestja socjalna sa
ma przez się przestanie istnieć." Wyznaję moją 

nieświadomość co do powagi Antoine'a, ale dotąd 

wszyscy katolicy byli i są tego przekonania. że 

po za Jezusem Chrystusem żadna kwestja rozwią
zaną być nie może i że w Nim znajdują rozwiąza

nie - wszystkie. Gdyby świat naprawdę został 

chrześcijańskim. gdyby zasady Ewangelji weszły 

w życie jednostek, rodzin, społeczeństwa, na
rodów i państw; gdyby one przeniknęły, jak ogień 

przenika żelazo, wszystkie prawodawstwa i wszy
stkie stosunki ludzkie - wszystkie kwestie poli
tyczne. ekonomiczne, robotnicze i t. p. zostałyby 

rozwiązatfe najpomyślniej. 

"Taka jest skuteczność prawdy i moralności 

głoszonych przez J. Chrystusa, że nawet dobro
byt materjalny jednostek, rodzin i społeczeństwa 

ludzkiego, opatrznościowo znajduje w nich swo
ją podporę i opiekę. Kościół, opowiadając Chry
stusa ukrzyżowanego, ono "z g o r s z e n i e i 
s z a I e li s t w o ś w i a t a", stał się natchnieniem 
i przyczyną cywilizacji... Nie potrzebujemy was 
upewniać, Czcigodni Bracia, jaka pomyślność i do
brobyt, jaki pokój i zgoda, jak pełne poszanowa
nia posłuszeństwo dla władz i iak doskonałe rzą

dy nastałyby i ustaliły się na ziemi, gdybyśmy mo
gli wszędzie urzeczywistnić doskonały ideał cy
wilizacii chrześcijańskiej." Tak mówię nie ja tyl
ko, ale to są słowa Papieża Piusa X w wyżej cy
towanej encyklice. 

Ponieważ punktem wyjścia były dla mnie sło
wa: "W jedności siła" - więc zapytuję: k t o 
i c o ma być spójnią tej jedności? Czy katechizm 
A r m j i Z b a w i e n i a, z pp. Antoine i ks. Kulwi
ciem, czy Najwyższy Pasterz Kościoła? *). 

*) Ani na chwilę chyba nie można było wątpić, jaką 
odpowiedź da na to Redakcja, (uważam, że to py~a

nie skierowuje się do niej właśnie). Jedyną powagą dla 
nas jest i może być tylko Najwyższy Pasterz Kościoła; 
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tedy obejmuje wydany świeżo tom pierwszy 38 
kazaJl zupełnych. 

O znaczeniu i wartości homiletycznej kazań 

k . Adamskiego nie potrzeba już obecnie ob zer
niej się rozpisywać. Ma on przez swe poprzednie 
wydawnictwa kaznodziejskie ustalone imię w naj
nowszej literaturze ko' cielnej. Jeżeli się zważy 

powszechny sąd homiletów, że kazania marjolo
giczne należą zawsze do naitrudniejszych w za
kresk twórczości kaznodziejskiej, to ks. Adam
skiemu przyznać należy niemałą zasługę. Jego ka
zania Są w całem słowa znaczeniu marjologiczne, 
w ca.rej swej rozciągłości odnoszą się do Marii, 
zajmują się Nią nie pobieżnie, ale jeśli nie wy
łącznie, to przeważnie Nią samą. Wszystkie (lO) 
tematy na Niepokalane Poczęcie i Wniebowzięcie 

mogą służyć za wzór, jak odnośny materjał kazno
dziejski, jeśli nie w zupełności wyczerpać, gdyż to 
rzecz niełatwa, to jednak wszechstronnie a zawsze 
celowo, i z urozmaiceniem, można wyzyskać. 

Wielką zaletą kazali ks. Adamskiego pod 
względem treści, stanowi wszędzie troskliwy do
bór tematów, jasne ujęcie przedmiotu i gruntowne, 
prawie wyczerpujące przdstawienie rzeczy. 

Co jednak w pierwszym rzędzie utwory ka
znodziejskie ks. Adamskiego powinno zalecić czy
telnikom, to przedewszystkiem opieranie się w 
przedstawieniu rzeczy na powadze Ojców Ko
ścioła. 

Tem skrzętnem wykorzystaniem nieprzedaw
nionych świadków Tradycji Kościelnej przewyż

sza ks. Adamski licznych pisarzy homiletycznych 
z bieżącej doby, nawet hardzo poczytnych. A jed
nak to wpatrzeni się w starych pisarzy kościel

nych nie przeszkadza wcale autorowi w jasnym 
poglądzi i dokładnej obserwacii stosunków i wad 
spółczesnych w społeczeństwie i rodzinie; ocenia 
je krytycznie, analizuje z wielkiem znawstwem 
psychologicznem; przez to nabierają one pod jego 
piórem wyrazistości prawie plastycznej i staj<ł się 

najzupełniej aktualnemi. Wszak nawet taki nowo
twór społeczny. jak "kozłowityzm", "związek 

wolnej myśli" nie uszedł jego uwagi (str. 97). 
należytej odprawy; surowe wyrazy oburzenia 

spadły również na wolnomularzów polskich. 
Zbytecznem chyba dodawać, że obok Ojców 

Kościoła zostawił autor dość miejsca cytatom z 
Pisma św., jednak tyle tylko, ile potrzeba było do 
uzasadnienia i wyjaśnienia przedmiotu nauki. Nie 
obciążą one pamięci, a przyczyni<ł się niewątpli

wie do podniesienia wartości tych kazań, tem wię
cej, że autor podaje wszędzie cytaty tylko kla
syczne i dołącza do nich zawsze krótką a trafną 

parafrazę lub egzegezę. 

Układ kazań ks. Adamskiego nic nie zostawia 
do życzenia. Wstępom i epilogom poświęcił au
tor baczną uwagę; wprowadzenie do tematu 
wszędzie jest staranne, tam nawet. gdzie tematy 
przy innej sposobności wygłoszone, trzeba było 

dostosować do uroczystości ogólno-kościelnej. Au
tor uwydatnia zazwyczaj dwie lub trzy części 

główne, nadto wyróżnia często podpodziały bądź 

głoskami, bądź nowymi odstępami. Tak troskliwie 
przygotowane zyskują jego kazania na przejrzy
stości i ułatwiają zachowanie związku logicznego. 

W parze z treścią i układem idzie także w tych 
kazaniach styl podniosły, poważny. a jednak gład
ki i potoczysty. 

Na ogół powitać należy tę publikację z praw
dziwą pociechą. Zarówno znaczna liczba gotowych 
w niej kazań. jak łatwość wytworzenia z nicb, 
z każdej części składowej osobnego kazania, do
starczyć może gotowych nauk marjologicznych na 
długie lata kaznodziejstwa. (Prz. Pow. - 1908 r.). 

I(s. dr. Jougan. 

Adolf Harnack. I s t o t a c h r z e ś c i j a ń s t
wa. Szesnaście wykładów, wygłoszonych wobec 
słuchaczów wszystkich fakultetów 1899 i 1900 r. 
w Uniwersytecie Berlińskim. Tłumaczył J u lj a n 
Z a c h a r j e w i c z. Warszawa, 1909 r. 

Nie wiem,czy ze złej woli, czy przez dowcip zło
śliwy P r z e g l ą d B i b l j o g r a f i c z n y księ

garni Oebethnera i Wolfa w Warszawie w dziale 
T e o log l a umieścił zacytowan<ł wyżej książke 

oastora Berlińskiego Harnacka: ona tyle ma wspól
nego z Teologją, co sensacyjne opowieści Scherlo
ka Holmesa, tyle może, co każde bluźnierstwo z 
modlitwą. Istotą chrześcijaństwa, według Harna
cka jest jedno tylko, mianowicie: c z ł o w i e k 
w o 1 n y w o b 1i c z u B o g a, wolny od wyzna
wania jakiejkolwiek wiary. wolny od jakiegokol
wiek prawa (jakżeby nie!), bez wiary w Bóstwo 
Jezusa Chrystusa, bez Sakramentów, liturgji, Ka
płaństwa, z tem tylko mocnem przeświadczeniem, 

że Bóg jest ojcem lego, a on dzieckiem Bożem. 

Najdoskonalszą formą zaś chrześcijaństwa jest 
protestantyzm·) (naturalnie - od czegoż, przecie, 

.") Str. 242. 

i 
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autor jest pastorem i to bardzo wysokim, zresztą 

nieraz był przywoływany do porządku za swe 
występy w głoszeniu nowego chrystianizmu przez 
natchnienie potężnego cesarza Wszechniemiec). 
Dla czego tak, niechby kto spytał? Dla tego, że 

tak chce p. Harnack. A on iest potężny - zach
ciał, a wtłoczył nawet religię do maszyny, która 
się zowie ewolucją, zachciał, a stało się, że wszyst
ko to, co trąci jakąkolwiek nadprzyrodzonością 

w Ewangelii, np. cuda .), musiało ustąpić; a na
wet same źródła do badania chrystianizmu są mu 
posłuszne: wziął z nich to, co do jego tez było po
trzebne, czyli innemi słowy, wziął same strzępy 

z tych źródeł. Wobec tej dowolności tez i całkowi
tego nierachowania się z dokumentami historycz
nymi, autor tylko t a k i, t. i. swój, chrystianizm 
mógł utworzyć. Ależ w taki sposób łatwo można 

dowieść prawdziwości nauki Al-Koranu na pod
~tawie nawet Ewangelii U). Zapoznając wszel
kie wymagania zdrowej logiki, naiprostszej go
spodarskiei filozom i prawidła krytyki historycz
nej, łatwo było tworzyć według swego upodoba
nia, najdziwacznieisze niby - religie, a ieszcze 
łatwiej p. Zachariewiczowi, idąc w ślady 

mistrza, nowy ten protestantyzm przenosić na nI
wę polską. Ale pożytku tern wielkiego nie przy
niósł pismiennictwu polskiemu, jak również i za
szczytu, pomimo że "wszystkie kulturalne narody" 
dawno iuż posiadały tłumaczenia elukubracii p. 
Harnacka*U), gdyż takiego rodzaiu T e o ł o g Ją 

karmi nas tu p. Niemoiewski w swoich J e z u s
B 6 g, H i s t o r j iKr z y ż a etc. 

Ks. Jan Bączek, prof. Semnarjum Warsz. Z a
r y s H i s t o r j i F i l o z o f j i (Biblioteka dzieł 

chrześcijańskich). Warszawa. 1909 r. 
Z prawdziwą radością należy witać ukazanie 

się każdego dzieła, które odrazu staje się nie
zbędnem. Obecny ksiądz prof. Akademji Duch. za
sługuje na uznanie za to właśnie, że wypełnił do
tychczasową lukę w literaturze filozoficznej pol
skiej, ogłaszaiąc drukiem prawdopodobnie swoje 
wykłady seminaryjne. Dotąd nie mieliśmy pod
ręcznika do Historii Filozofii takiego zwłaszcza, 

któryby można było dać klerykowi do rąk z tern 

*j Ma bardzo dziwny pogląd na możliwość cudów. 
nie zaprzecza, że ich Chrystus nie działał, ale też Ml! 
ich i nie przyznaje. 

.*) Dobrlł odpowiedź na to dzieło dał. prof. Straazew
8~, 8tr. VllI Przegl. pOW8Z. za maj. 1907. 

*-) Przedmowa tłumacza. 

przekonaniem, że potrafi z niego skorzystać. Obec
nie go mamy. Sz. autor oparł swą pracę na łaciń
skiem dziełku prof. z Ołomuńca ks. Kachnika; 
opracował go jednak, uprzystępnił, dodał Filozo
fię polską i w ten sposób utworzył piękną całość 

dzieiów myśli filozoficznej. 
Dr. Carolus SzczeklIk, prof. seminarjum w Tar

nowie przed paru laty napisał C a s u s C () n· 
s c i e II t i a e. Napisać dobrą kozuistykę, rzecz nie 
łatwa; oprócz bowiem znajomości zasad Teologji 
Moralnej, koniecznie trzeba głębokiei znajomości 

życia ludzkiego--trzeba być poczęści powieściopi

sarzem. Nie chodzi tu bowiem o proste zestawie· 
nie faktów i powikłań sumienia, trzeba nadto, że
by te fakta i powikłania, były naturalne, brane 
z życia. Ks. Szczeklik właśnie w wielu wypadkach 
jest takim kazuistą; jego kazusy-to są prawdziwe 
z życia brane wypadki i dlatego dzieło, oprócz 
swej naukowej wartości, jest dość barwne i przy 
."runtowne, niż pierwsze. Jak jeden. tak drugi au
tor gruntownie uzasadnia. 

Do tej samej kategorii dzieł należy też kazui
styka, napisana przez Edwarda O~nłcot pod tytu
łem Ca s u s C o n s c i e n ti a e, więcej może 

gruntowne, niż pierwsze. Jak ieden, ta kdrugi au
tor jest probabilistą. 

Bened. Oietti-S. J. S y n o p i s r e r u m m 0

r a l i u m e t i u r i s P o n t i f i c i i a l p h a b e
t i c o o r d i n e d i g e s t a. Romae. 1909 ano Edi
tio tertia Volum. I. A-C. 

Kilka lat zaledwie, .lak wyszło w dużym nakła

dzie jednotomowe dziełko pod tym samym tytu
łem, a już mamy rozpoczęte trzecie jego wydanie. 
Każde nowe wydanie autor gruntownie poprawiał 

i rozszerzał tak, że obecnie będzie się składało z 
trzech dużych po 1500 dwu-szpaltowych stronic. 
Co to jest owe Synopsis? Odpowiadając krótko, 
jest to e n c y k I o p e d j a p o drę c z n a dla 
kapłanów, zawierająca najpraktyczniejsze rzeczy 
z zakresu Teologji Moralnej, Prawa Kanonicznego 
i Obrzędów w sposób alfabetyczny ułożona. W no
wem wydaniu autor dodał w końcu każdego arty
kułu dość obszerną literaturę, odnoszącą się do 
omawianej kwestji. Warto, żeby dzieło Ojetti'ego 
znalazło się w ręku każdego kapłana. 

Dr. Josephus. Kachnik. E t h i c a S o c i a 1i s 
s e u S o ci o log i a. Olomucii. 1909 r. 

Kwestja społeczna coraz więcej zaczyna się 

wysuwać na widownię. Rozmaite i sprzeczne są 

zdania o należeniu, lub też nie do niej ksieży. 
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